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PRZYJACIEL LUDU
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M a p ja  K o n ^ p n k k a
pieśnią swą od ćwierć wieku dolę lu­

du maila, za pługiem chłopskim Jej piosn­
ka szła, dzwoniąc na pola i łąki, nito sko­
wronek z nieba wiosennego, nito skrzyp  
konika letniego wieczoru.

Dwadzieścia pięć lat jej skarga roz­
modlona szumiała nad lasy i wrzosy pła­
czem wierzby przydrożnej, liści pożółkłych 
szmerem; lub w niebo grzmiała jękiem  
tysiąców i losem, co biedne w zamorskie 
w ypędził krainy.

Niechże Jej Bóg da zdrowie, za ser­
ce dobre i błogosławieństwo wielkiej po­
etce w srebrnym roku Jej godów!

W  pieśniach Konopnickiej cała dola 
ludu wiejskiego nanizana jest w paciorki 
przecudne, a takie rzewne i smutne: Żal 
pacholęcia, co w służbę idzie za kożuch 
i buty, rodzicielska łza, co chłopiętom 
swoim kęsa chleba nic znajdzie w przed­
nówku i zawodzenie matki, której pocie­
chę do wojska zabrali i zaduma tych
wszystkich, którzy smutni są i nieszczęś­
liwi, głodni i nędzni, pod strzechą żyjąc 
rozczochraną.

Niech Bóg da zdrowie tej chłop­
skiej pieśniarce za słowo dobre i litość!

Od swojej młodości zarania, przetz

długich dwadzieścia pięć lat, nigdy ci 
Ona od ludu wiejskiego lic nie odjęła, nigdy 
z chaty i zagona polnego oczu nie od­
wróciła. Jej dusza i serce do ludu  
wiejskiego przyrosły na zawsze i w szczęś­
ciu i w klęsce, w świetlicy i w krajach 
zamorskich.

I zrozumiała ta, z Bożej łaski pieś­
niarka, łzy wszystkie, co z bolu zrodzone 
zostały, siermiężnego serca pukanie i lu­
du wiejskiego zadania bezmierne.

—  Marja Konopnicka...

Nic wszędzie jeszcze Jej słowo dosię­
gło, nie każda strzecha Jej pieśni? rozbrzmi :- 
wa. W  ciemności jeszcze brodzą zastępy 
szerokie, światła oświaty nie znając, ale 
Jej imię coraz szerzej na chłopskim roz­
lega zagonie, tysiące już wiedzą, kto jest 
zacz ona.

—  Mar,a Konopnicka,

I wiedzą ludzie, żc kobieta, ktćra 
imię to nosi, opiekunką jest nędzy wsze­
lakiej, że pieśń jej i słowa natchnione po 
całej ziemi naszej biegną, wołając wiel­
kim głosem opamiętania na stany, co o 
braci s.ermiężnej tak jakby zapomniały.

\  uzbierawszy nędzy i frasunków, 
łez i potu z chłopskiego zagona, rzuca 
)e przed oczy tych, którzy chłopa zn*ć 
nie chcą, zaślepieni w dobru własnem, 
nędzy nie widzą współbraci,
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— Murja Konopnicka —  jej imię! 
Pamiętać je trzeba dobrze i wszędzie, bo 
te, jakby anioł, co w kurne poszedł za- 
gaty, utulić płacz dziatwy malutkiej, szlo 
chanie nędzarza!

Dziś, w dwudziesto-pięcio letni ju ­
bileusz [ej pracy, ruszył także lud Boży 
do swojej pieśniarki, hoł i jej składa na 
równi ze stany wszystkimi. A każdy, 
kto raz tylko liarmonję Jej pieśni pos ły ­
szał i to wielkie ludu polskiego kochanie, 
ten zaraz się z chórem całego narodu 
połączy, z całego serca wołając!

—  Niech Bóg da zdrowie i szczęś 
cie, na gody, na srebrne!

A razem i strumyk po kamykach 
wyszemrze i brzoza wyszumi i ptaszek 
polny wyśpiewa

—  Niech Bóg da zdrowie !
Na lutni, na złotej — ludowi swoje­

mu śpiewaj T y ,  nasza! na szarą dolę niech 
łza Twoja upadnie gorąca — niech ser­

ca zapałają kochaniem przemożncm— świt 
lepszej doli zwiastując.

— A d y  — po dawnemu - nam
ostań, jako . . . moc nasza i siła!

W  I # ^ i i i c ę .

( W  8 5 -lc li]ia  rocznicę śrrjierci K ościuszko .)

Za życia cały naród w sercu 
nosił, a po śmierci żyje w 
sercu całego narodu.*

Dnia 1 .">. października 1S17 r. 
zakończył życie w małej mieścinie 
szwajcarskiej, Solurze, T a d e u s z 
K o ś c i u s z k o .  SkromD}’, ale pięk­
ny był jego pogrzeb. Trum nę po­
niosło do grobu sześciu żebraków, 
dla których za życia ojcem był i 
opiekunem, dzieci drobne kwiatami 
te trum nę obsypały. A na wieść o

Jaś nie doczekał.
W ubogiej izbie zjawił się gość błogi: 
Słoneczny promień wiosenny, majowy, 
W°zedf przez okienko szybami drobnemi 
I jasnym snopem rzucił się po ziem i;
Jak złota strzała padł ną stół sosnowy.
Na deski starej, spaczonej podłogi,
Na tapczan nędzny, zasłany barłogiem,
Na komin pusty, zimny, bez ogniska,
Na obraz, który jaskrawię wybłyska 
Złocistą glorją W poddaszu nędzarza.
Tak, jakby mógł ten, co biednych jest

[Bogiem
I miłosierdziem — i smutnych odwagą, 
Gromadzić skarby u swego ołtarza 
I stać w purpury I) laskach i kamieni,
Gdy ludzie głodni, nędzni, opuszczeni, 
Korząc się przed nim, biją w pierś swą

[nagą!

** *
Był to niedzielny poranek wiośniany:
W izbie wyrobnik siedział z zgasłą twarzą,
U pociemniałej i wilgotnej ściany,
Po której zamróz kroplami ociekał, .
Aż z dum swych ciepłym zbudzony

[promieniem,
Posłyszał wróole, co na dachu gwarzą,
Spojrzał po izbie okiem swojem mgławem,
Potem na jasność tę ożywczą słońca,
I szepnął z cichem, stlumionem

[westchnień em
„Jaś nie doczekał “

I otarł grubej koszuli rękawem
Łzę, co po twarzy toczyła się drżąca,
I taka mętna, i ciężka i wielka,
Jakby  to wody nie była kropelka,
Lecz kamień, który, wyrzucony z duszy,
Padnie w głębiny i ziemię poruszy.

*
* *

Zima ta ciężka była! śnieżne duchy 
Pomiędzy ziemią latały a niebem,
Bialemi skrzydły zakrywszy błękity,
A mroźne wichrów północnych podmuchy
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zgonie Kościuszki — Szwajcarja, 
Francja  i Ameryka cześć i hołd p a ­
mięci jego oddały. Ale najgłębiej od­
czul zgon wielkiego he tm ana naród 
polski, a w pierwszym rzędzie lud 
wiejski. Boć to tego ludu był h e t ­
man! On poprowadził siermiężne za ­
stępy kosynierów do walki z w ro­
gami ojczyzn}'! ( >n otwarcie i głoś­
no wołał, że jeśli naród polski ma 
być silnym i potężnym, to musi po 
niewieranemu i od wieków krzyw ­
dzonemu ludowi, dać słusznie mu 
należne prawa! To też ten  lud u- 
kocha' wodza w sukmanie całą siła 
swego serca. A gdy śrmertelne jego 
szczątki przywieziono do rodzinnej 
ziemi, do Krakowa, na wieczny spoczy­
nek wówczas lud, szlochając, szedł za 
trum ną i dźwigał Racławicką kosę 

A trum nę tę złożono na W awe­
lu w królewskich grobach Bo i Koś­

ciuszko był królem serc chłopskich, 
a na głowie dźwigał koronę z c ie r­
ni męczeństwa uwitą.

A z ziemi krwią swa i potem 
pracy skropionej usypał lud wielki 
pomnik pod Krakowem. I stanęła 
mogiła Kościuszki — wysoka, kry­
jąc w swych fundam entach garstkę 
ziemi Maciejowickiej, zlanej krwią 
Naczelnika Ale wyższa od tej m o­
giły, wyższą od kopca Kościuszki 
jest miłość i wdzięczność, jaką so ­
bie zaskarbił „hetman ukochany" 
w sercach wszystkich Polaków!

fótr.)

Lud a szkoła.
Na tegorocznej konferencji nauczycielskiej 

w okręgu krośnieńskim zwrócił nowo za 
mianowany inspektor p. Widlarz szcze

Dreszczem wstrząsały ubogie te ściany, 
Wśród których nędzarz tak rzadko jest

[syty
Twardym i czarnym niedoli swej chlebem 
Tak biedne nosi na grzbiecie łachmany, 
Tak cię2ko musi pracować na dzieci, 
Wśród skrzących mrozów i wietrznej

[zamieci.
Zima ta ciężka była, Na kominie
Nie co dnia ogień rozniecał się lichy,
Nie co dnia ciepłą gotowano strawę
Ojciec przychodził wieczorem bez siły,
Nie mogąc dźwignąć siekiery ni piły,
I padał spocząć, jak martwy na ławę;
A Jaś tymczasem, w nędznej koszulinie,
Coraz to bledszy, coraz bardziej cichy,
Naksztalt mdlejącej lampy, lub pochodni,
Zjadał kęs chleba — i siadał na ziemi,
Patrząc na ojca oczyma smutnomi,
Jak ci, co mówić nie śmia, że są g łodn i! 

• *#
Wreszcie z tapczana nie podniósł się wcale, 
Ojca witając z daleka uśmiechem... 
Przeląkł się nędzarz, chwycił go w ramiona,

W piersiach mu grały i łkania i żale...
Noc całą dziecko zagrzewał oddechom,
Bo mu się zdało, że stygnie, że kona . 
Modlił się, płakał, o ściany tłukł głowę,
A ściany skrzyły się jak dyamentowc.
Bo zima na nie rzuciła płaszcz biały,
Lzy na nich marzły — i jak perły stały.

* *
*

Rankiem wyrobnik zastawił swą piłę, 
Porąbał stołek, rozpalił ognisko,
Przyzwał lekarza. Lekarz, człowiek miody 
Oświadczył, że tu jest powietrze zgniłe,
Że straszna wilgoć ma tutaj siedlisko,
Że dziecku trzeba dać lepsze wygody, 
izbę obszerną, jasną i ogrzaną,
Cieple okrycie, a przytem, co rano 
Posiłek lekki, pożywny, gorący, 
żapewnił nadto, że jeśli chlopczyna 
Wiosny doczeka, to wzmocni go słońce. 
Wreszcie oświadczył, że mróz trzaskający 
I wyszedł. Ojciec stanął, jak zmartwiały, 
We drzwi wlepiwszy źrenice błyszcząc^. 
A wiatr tymczasem rozmiatał z komina 
Iskry i dymy, i w szyby tak siekał,
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gólniejszą uwagę na to, by nauczyciel­
stwo starało się działać dla dobra ludu, 
oraz by rodzice porozumiewali się z na­
uczycielem co do postępu, pilności i za­
chowania się swych dzieci, by naodwrót 
nauczyciel zasięgał opinji rodziców, a na 
wet żądał, by rodzice wspomagali nau­
czyciela w pracy moralnej nad dziećmi 
poza szkołą.

fednomyś'nie wyrażono, że nauczy­
cielstwo tutejszego okręgu chce tak pra 
cować, aby lud odczuł i ocenił jego pra­
cę, bardzo byłoby więc poźądanem, aby 
rodzice więcej interesowali się wychow a­
niem. bo przecież od wychowania m ło ­
dzieży zależy cała przyszłość i dola nar< du. 
Nauczycielstwo i rodzice powinni być 
wspólnymi trudami i nadziejami związani. 
W szak łączy nas jedna dola i jedna na­
dzieja lepszej przyszłośoi.

Drugą ważną sprawą było podnie­
sienie stosunku szkoły do kościoła.

Jakby brał szturmem tę izbę ubogą.
Blada twarz chłopca zrobiła się sina,
Do ojca sztywne wyciągnął rączęta,
Rzucił się... wargi drobne mu zadrgały...
A śmierć srebrzystą szatą owinięta,
Wzięła go z sobą tajemniczą drogą ..
Promienia słońca Jaś już nie doczekał !

* *
*

W mogiłce leży i nigdy mu duszy 
Żadne już światło nie zbndzi, nie wzruszy... 
Nigdy nie wzniesie dziecięcych swych

[powiek
Na wielkie cuda tworzącej przyrody,
I nigdy zapał do wiedzy, swobody,
Nie drgnie mu w piersiach ok rzyk iem :

[„tyś człowiek!*
* **

Ach! ileż takich mógił jest na ziemi...
I jakże smutne są takie mogiły !
Ludzkość żyć winna siłami wszystkiemi,
A nędza codzień odbiera jej siły.
Ten szereg drobnych grobów wśród

[cmentarza,

Jednomyślnie wyznano, że szkoła 
bynajmniej nie chce — jak , .Związek 
chłopski11 w swej głupocie napisał —  
kościoła z widowni cywilizacyjnej usunąć.

N a ten temat przemawiał długo sta­
rosta dr. Nowosielecki, podnosząc, te  sio­
strzany stosunek szkoły do kościoła wieł- 
ką ma wagę a religijność i moralność 
związana dopiero z prawdziwą oświatą i 
nauką może szczęście przynieść ludzkości.

Bardzo by to było ładnie, chodzi 
tylko o to, aby duchowieństwo ze swej 
strony uznało, że szkoła powinna iść z 
ludem, chronić go przed wszelakim wy­
zyskiem i zrobić to, żeby nikt chłopu nie 
mógł powiedzieć: „ tyś głupi, siedź cicho1*. 
Z e  szkoły powinien wynieść każdy za­
chętę d o . czytania gazetek i dalszego 
kształcenia się w życiu.

Daj Boże, aby te myśli zawładnęły 
całym krajem i żebyśmy raz uczuli, że

Co myśliciela smętnego przeraża,
To siew bez plonu, rzucony na marno, 
Kwiat bez owocu -— i stracone ziarno. 
Poprzez mogiły, gdzie śpią te dzieciny,
W milczeniu śmierci, przera/Jiwem, głuchem, 
Ludzkość uboższa ramieniem i duchem, 
Idzie tak wolno, jakby cel się zwlekał.
O bracia, czy w nas wcale niema winy 

Żo słonka Jaś nie doczekał?

JlT a rfa  J lo n c p n ic lla .
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szkoła i chata powinny się serdecznie 
wspierać.

My, ludowcy, nie możemy być obo­
jętni ni to, w jakim duchu odbywa się 
wychowanie naszej dziatwy i nie zniesie­
my, aby nam nasze własne dzieci ogłu­
piano wszczepianiem w niewinne dusze 
jadu służalstwa. My żądamy, by dzieci 
nasze wychowywane na ludzi i o b y w a ­
teli, a nie na służki wszelkich luminarzy.

Zrozumiejcież raz nasi ,,pierworodni“ , 
że lud już dorósł, aby się o swe prawa 
energiczniej dopomnieć.

t h>iega.

Sprawozdanie poselskie
pos. Danielaka.

Piszą nam z Limanowy : W  dniu 
12 (0 br. poseł Danielak składał przed 
wyborcami tut. powiatu w sali Rady po­
wiatowej w Limanowej sprawozdanie. Zgro­
madzenie było dosyć liczne, bo było około 
stu włościan i sporo inteligencji miejsco­
wej.

Na przewodniczącego przedstawił p. 
poseł p.  Zygmunta Marsa. Poseł Danielak 
wyjaśnił zgromadzonym uchwały Rady 
państwa przez przeciąg dwuletni, a mia­
nowicie o uchwaleniu regulacji rzek i 
budowy kanałów, zniesieniu myt rządo­
wych, dale! przedstawił treść swej mowy 
w' Radzie państwa o znęcaniu się nad 
żołnierzami przy w o js k u — mówił o pro­
jektach dwuletniej służby wojskowej, o tem, 
żeby nie powoływano rezerwistów do ćwi­
czeń w czasie żniwa, mówił o uciążliwo­
ściach podatkowych, o zamykaniu szyn­
ków podczas świąt, o skutkach pijaństwa 
itd. Wszystko to było bardzo ogólniko­
we, jak na kołowca przystało; ubolewał 
nad nędzą ludzką, panów obszarników 
nic nie tykał — wychwalał obecnego 
starostę i urzędników starostwa oraz se­
kretarza Rady powiatowej, co po części

miał słuszność, bo sekretarz Rady powia­
towej jest bardzo zacny człowiek i do 
ośw iaty ludowej się dużo przyczynia przez 
gorliwe zajęcia się Towarzystwem  szkoły 
ludowej, a w pracy mu pomagają niestru­
dzenie pp. Beckowa jego żona, Marsowa, 
żona prezesa z całą familią. O staroście 
na razie nic nie mogę powiedzieć, czas 
to okaże, czy rzeczywiście zasługuje na 
sympatję ludu.

Włościanie i inteligencja zadawali 
posłowi interpelacje, na które krótko od­
powiadał. Żalono się na uciążliwą opłatę 
za doręczenia sądowe, na kosztowne prze­
prowadzanie pertraktacyj po zmarłych, na 
kosztowne postępowanie przy uregulow a­
niu hipoteki, na utrudnienie przy odbio­
rze podatków, na zdzierstwo dzierżawców 
konsumcyjnych przy wypadkach z bydicm 
i t, d. dużoby jeszcze chcieli wynurzyć 
różnych dolegliwości, ale p. posłowi się 
bardzo spieszyło i zebranie zakończył.

Zauważyłem przytem, ze tutejsze wło- 
ściaństwo bardzo sprawami publicznemi 
by się zajmowało, bo rożne wzmianki do 
rzeczy stawiali, tylko ich nie miał kto 
wysłuchać i doradzić rzetelnie.

Pan poseł Danielak widać chce sobie 
lud pozyskać ale i stańczyków obrazić nie 
chce — jest, jak to mówią, między mło­
tem a kowadłem. Z tego wynika, że dwom 
panom nie można służyć i trzeba iść albo 
z ludem, albo ze stańczykowskiem kołem 
polskiem, bo każda strona ma wręcz prze­
ciwne interesa.

Z tego wszystkiego wnoszę jakby 
to było pożytecznie urządzać w tut. po­
wiecie od czasu do czasu tym podobne 
zgromadzenia i wiece, dowiedziałby się 
świat co ludowi dolega i co lud myśli
0 różnych krzywdach — można by ten 
lud na jakąś pewną samopomoc naprowa­
dzić, politycznie rozwinąć, to niebyłooy 
przekupstwa przy wyborach — lud by 
sobie zawsze uczciwych ludzi tak do ró ­
żnych urzędów jak  i posłów do Sejmu
1 Rady państwa wybierał, ale trzeba do
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serca ludowi zajszeć, starać sio rzetelnie 
o jego dolno a ten lud byłby bardzo 
wdzięczny i szedł by za uczciwymi kie­
rownikami.

Bo ten lud jest obałamucony, niko­
mu nie dowierza, jak do niego przemówi 
do serca i czynem poprze, może na jego 
wdzięczności i wierności polegać, a temu 
posłannictwu jedno jedyne tylko S*ronni- 
ctwo ludowe względnie )ego kierownicy 
zadosyć uczynić mogą

Jed en  z ludowców.

Rada powiatowa Łańcucka
O naszej radzie powiatowej nie wie­

le dobrego można napisać. Tańczy ona 
tak, jak jej marszałek tutejszy hr. Roman 
Potocki zagra. Pan hrabia, który musi 
za swojemi sprawami dużo jeździć i wie- 
le czasu i pieniędzy poświęcać na grę w 
karty, nie ma czasu na zwoływanie pe­
łnej rady. A jeśli ją od czasu do czasu 
zwoła to chyba na to tylko, aby budżet 
zatwierdzić. Zaczyna posiedzenie o jede­
nastej przed południem, spraw jest zwykle 
dużo, więc można je tylko wedle wska­
zówek sekretarza Wolskiego przepytlować. 
Radni w czasie posiedzenia przeważnie 
drzemią, myśląc o śniadaniu, na które ich 
zawsze zaprasza pan hrabia. Radnych 
włościan jest jedenastu z rozmaitych oko­
licznych wsi, ale z wyjątkiem kilku nie 
wiele oni warci i c. powinni teraz iść 
W’ odstawkę, odpocząć sobie po drzemkach 
i śniadaniach, Radni ci, to przeważnie 
Stojałowczycy. Postępują albo według 
nauk „księdza redaktora '1, albo też są 
lizunami : otockiego. —  Wobec takich 
stosunków nie trudno rządzić w radzie i 
w całym powiecie p. Franciszkowi Rci- 
chartowi zarządcy lasów Potockiego, T o  
też troszczy sit? on o interes pana hra­
biego nic o dobro powiatu. N. p. tam 
gdzie drogi są dobre, na piaskach, bu­
dują gościńce, ponieważ jest to w do­

brach hr. Potockiego, a tam gdrie są 
drogi wprost niemożliwe do przebycia, 
nie można się o wybudowanie gościńca 
doprosić, mimo że już budowę przed 
kilku laty uchwalono, że dalej są tam —  
jak n p. w Rogoźnie, kolej, poczta, fa­
bryka dachówek, że wreszcie ks. Lubo­
mirski chce się przyczynić pewną kwotą 
pieniężną, a gminy Korniaktów i Rogo­
źno odstępują bezpłatnie grunt pod bu­
dowę gościńca, a nadto prócz szarwarku 
zwyczajnego, po dwa dni robocizny, —  

Przy nowych wyborach trzebaby 
wybrać innych radnych, a polecić się 
godzi —  Józefa Hospoda z W ólki gro ­
dziskiej, Jana Stopieja z Kormaktowa, 
lomasza Szylara z Markowej, Andrzeja 

Spetnara z Żołyni, Andrzeja Rybaka z 
Podzwierzyńc;, Marcina Marka z R og u-  
źna, Antoniego Kuchyła z Przychojca, 
Józefa W ańczyckiego z Ujezny, W ojcie­
cha Brozbara, Antoniego T rojnara z 
Białobrzeg. Miasto Łańcut powinno w y­
brać p. Zardcckiego, i on powinien być 
na przyszłość marszałkiem. —

Ludowiec z  pod Łańcuta.

Listy li „Przyjaciela Laia".
Z Dąbrowskiego. Kiedy ks. W ilcz-

kiewicz, poseł ludowy z woli stańczyków  
wepchał się na miejsce naszego dotych­
czasowego posła Bojki do Sejmu —  wie­
dzieliśmy naprzód, jaki tam z niego po­
żytek dla ludu będzie. Siedział też tam 
cichutko i nie słychać go było podczas 
dwóch sesyj sejmowych, tak jakby w 
powiecie, z którego on jest posłem, był 
raj i szczęście, gdzie chłopu nic nie do­
lega, jakby tam rzeki mlekiem płynę­
ły, a płoty kiełbasami grodzili. A  kiedy 
sesja sejmowa się skończyła, w rócił je­
gomość do domu i zaczął w osławionym  
i kłamstwami zbrukanym „Kurjerku dą­
browskim* pisać...
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A i o czem to —  myślicie kocha 
Hi bracia — pisze ks. Wilczkiewicz w 
swym „Kurjerku**? Juści nie o tem, co w 
Sejmie robił, bo musiałby albo mydlić 
uwoim wybotcom oczy — a to trudno, 
bo dziś chłop, dzięki Bogu nie da sobie 
lada czem oczu zamydlić —  albo też 
musiałby przyznać, że nie robił n i c ,  że 
kiedy w Sejmie potuszano sprawy, choć­
by najwięcej lud obchodzące, ksiądz po­
seł milczał jak ryba.

Więc szarpie w „Kurjerku dąbrow- 
skim“ posłów ludowych, zwłaszcza Boj­
kę i Stapińskiego i powtarza jak za pa­
nią matką to, co stańczyki i wszelkiego 
rodzaju wsteczniki do znudzenia i do 
śmieszności od kilku lat klepią i pow ta­
rzają nadaremnie. Czy nie lepiej byłoby, 
opowiedzieć coście to wy, jako poseł dla 
ludu zrobili? Co też przywieźliście ze 
Lwowa dla swoich wyborców, a zwła­
szcza dla powiatu dąbrowskiego?

Ale ks. Wilczkiewicz na to nie ma 
odpowiedzi i mieć nie może, opowiada 
tylko długo i szeroko na swoim świst­
ku, jakie to miljony koło polskie do k ra­
ju przywiozło. Miljony!.. Aż nas podziw 
zbiera jaka to musi być wielka kupa 
pieniędzy!

Ale cóż, kiedy ks. Wilczkiewicz nie 
pisze w jakiej to kasie te miljony zos­
tały ulokowane i w>ele też tak z tych 
miljonów przypadnie na powiat dąbrow ­
ski.

Wielebny księże pośle! Piszecie, że 
poseł Bojko nic dia powiatu nie zdziałał. 
Otóż wy, jako jego następca pokażcie 
nam swoją działalność w Sejmie. Gdzie 
jest przynajmniej, ta kolej, Tarnów  Szczu 
cin, którą przed wyborem obiecywaliście 
wyjednać. A i drogi w naszym powiecie 
dużo pozostawiają do życzenia, a teraz w 
tym roku przyszła nowa klęska powodzi, 
gdzież więc ta wasza działalność dla do­
bra powiatu, czyż Sejm i W ydział kra­
jowy aż tak waszego głosu słuchają, że

z tej kupy miljonów nawet biednych kil­
ka tysięcy koron nie raczyły udzielić dla 
tego powiatu? Odpowiedźcież na to, księ­
że pośle, a wówczas przezwyciężymy 
wstręt, jaki uczciwy człowiek musi mieć 
do takiej kłamliwej szmaty i będziemy 
ją każdemu pokazywać Oto patrzcie bied­
ni ludzie... tu jest opisane wszystko, co 
ksiądz Wilczk. poseł ludowy dla ludu 
zrobił.

Ale łatwiej pisać ks Wilczkiewiczo- 
wi nieprawdę w „Kurjerku “ , łatwiej zbie­
rać podpisy od chłopów jeszcze ciemnych, 
łatwiej ujadać na posłów, szczerze ludo­
wi oddanych i opowiadać bajki o miljo- 
nach, których nikt nie widział i widzieć 
nie będzie, jak odpowiedzieć na to pyta­
nie: ,,Coście zrobili księże pośle!" Bo na 
to musielibyście odpowiedzieć krótko: 
, ,N  i c“ .

A my wam dopowiemy ieszcze to. 
Nie zrobiliście nic i nie zrobicie nic dla 
ludu, bo musicie tak w Sejmie tańczyć, 
jak wam zagrają ci, co was do Sejmu 
wepchali Taka wasza rola w Sejmie księ­
że dobrodzieju!

I pozwólcie sobie też powiedzieć 
jegomość, że za mali jesteście jeszcze na 
to, aby ujadać na Bojkę i Stapińskiego. 
Ich zna lud oddawna, dawniej jeszcze niż 
wy byliście ,,WiIczkiewiczem ‘ a zna ich 
me z. ,,Kurjerka dąbrowskiego'*, nie z 
pustych słów, ale z czynów, z działal­
ności dla dobra tego ludu, który ich man­
datem obdarzył. I O tej działalności i o 
skutkach ich interpelacyj i wstawian‘a się 
za prześladowanymi może wam każdy 
powiat coś opowiedzieć, tylko, że wam 
naturalnie nie bardzo by miło było słu­
chać, że lud darzy miłością i zaufaniem 
tych, na których zasłonięci szmatką , Ku- 
rjerka dąbrowskiego** tak piskliwie uja­
dacie.

Linicrwcy z Dąbrowskiego.
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Odpis podatku z powodu pogorzeli, powodzi 
i innych klęsk elementarnych.

jeżeli pożar, powódź, lub inna klęs­
ka elementarna (żywiołowa) zniszczy dom 
w całości, lub w części, to właściciel ma 
prawo domagać się odpisu podatku od 
całego domu i za cały ten rok, w któ­
rym się klęska wydarzy/a

Prośbę o odpis podatku należy wnieść 
do Starostwa, w ra/ie uszkodzenia przez 
powódź w przeciągu dni 14, zaś w ra­
zie pogorzeli i innycli klęsk elementar­
nych w terminie dni 8, licząc od dnić 
następującego po uszkodzeniu.

Kto wniesie prośbę po upływie o- 
kreślonych terminów, ten traci prawo od­
pisu podatku i tylko z ważnych pow o­
dów może krajowa Dyrekcja skarbu da­
rować przekroczenie terminu i wziąć 
spóźnioną prośbę pod rozwagę.

Wzór prośby : (bez stempla.')
P rośba  o odpis p odatku  ■/. powodu k lęski e lem entarnej.

C. k . S ta ro stw o !
Poniew aż dom mój w gm inie pod

lsp. położony, został na dniu
^całkow ic ie_  ^  _  pożar^  _ _ _ z m ^ o n y _ przeto  

częściowo w ylew  wody uszkodzony
upraszam  o odpisanie podatku dom oweeo za lok  łtie- 
źący.

- \ . X. właściciel dom u. 

T o  uwolnienie dotyczy także i do­
datków autonomicznych.

Odpis podatku z powodu zburzenia budynku, 
lub z powodu zmiany właściciela'

Jeżeli budynek przestał istnieć już- 
to z powodu zburzenia budynku już- 
to z jakiegokolwiek innego powodu, po­
winien właściciel donieść o tern Starostwu 
w tym samym roku, w którym  dom zo­
stał zburzony, albowiem odpis podatku 
uskutecznia się dopiero od początku ro ­
ku, następującego po tym roku, w k tó ­
rym doniesienie uczyniono. Jeżeli zaś do­
niesienie się spóźni, lub całkiem nie wpły­
nie, to właściciel musi za tyle lat zapła­

cić podatek, o ile się z doniesieniem spóź­
nił, albo dopokąd samo Starostwo nie 
dowie się o nieistnieniu domu.

Wzór prośby (bez stempla)
Doniesienie o zburzeniu domu.

Ck. starostw o!
Poniew aż dom mój w gramie pod

lsp. położony zburzyłem, a nowego domu w tem 
miejscu n 1 zamyślam stawiać, przeto proszę o odpis 
podatku domowego.

N . N. w łaściciel domu.
Podobnie należy donieść Starostwu 

o sprzedaży domu. albow :em w razie za­
niedbania tego obowiązku odpowiada do­
tychczasowy właściciel za podatek domo­
wy ze sprzedanego domu tak długo, jak 
długo jest zapisany za właściciela w księ­
gach urzędowych.

Wzór prośby (bez stempla) 
Doniesienie o sprzedaży domu- 

Ck. ^tarosiwo!
Poniew aż dom mój w gminie pod

lsp. położony w dniu panu N. X.
odprzedałem, przeto upraszam o zanotowanie tej 
zmiany własności w urzędowych zapiskach.

X. X- sprzedawca.
X. X. nabywca 

Na tych wskazówkach kończymy 
nasze uwagi o ulgach podatkowych dla 
domów włościańskich.

Skąd się Morą zaraźliw e  
cheroly.

(Dokończenie)- 

Człowiek, chory na chorobę zara­
źliwą, wydziela z różnymi odchodami o- 
gromne masy chorobotwórczych drobno­
ustrojów. Suchotnik wyksztuszą e w plwo­
cinie, chory na tylus lu b czerwonkę, lub 
na cholerę w kale, chory na szkarlatynę 
w łuskach skóry itd. Ponieważ te dro­
bnoustroje, wydalone przez chorego, są 
zdolne do życia, do dalszego mnożenia 
się i wywołania choroby u innych ludzi, 
chcąc zątem zapooiedz rozszerzaniu się 
choroby zaraźliwej, musimy przestrzegać, 
by osoby zdrowe niepotrzebnie nic sty­
kały się z chorym i by wszelkie zakało-
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ne wydaliny chorego należycie nieszko- 
dliwemi uczynić. D o tego wialnie zmie­
rzają zarządzenia władzy podczas chorób 
nagminnych czyli epidemicznych. Rozsą­
dny obywatel powinien się ściśle do nich 
stosować dla dobra swej rodziny i sąsia­
dów.

T rzeba  wiedzieć, żc niektóre zarazki, 
niezniszczone, czy to przez wygotowanie 
lub sparzenie ługiem, czy przez polanie 
świeżo zlasowanem wapnem, lub w inny 
sposób, zachowują bardzo długo swą ży­
wotność i jeszcze po kilku miesiącach, 
padłszy wraz z pyłem do wnętrza ustro­
ju ludzkiego, są w stanie wyv,ołać cho­
robę. Bardzo często się przydarza, że w 
tym samym domu, nie oczyszczonym od­
powiednio według wskazówki lekarza, 
dyfterja, szkarlatyna lub tyfus po dłuż­
szym czasie na nowo wybucha i napastuje 
jednego po drugim domowników.

Nie zawsze też przychodzi zaraza 
z bezpośredniego otoczenia chorego. Nie­
raz przynoszą ją zdała różne zwierzęta, 
jak szczury, komary, muchy, które zet­
knąwszy się z zakażonemi wydzielinami, 
dalej zarazki roznoszą. Wszystkie zresztą 
przedmioty, z którymi człowiek się styka, 
mogą stać się nośnikami zarazy, jeśli na 
nich tkwią chorobotwórcze drobnoustroje, 
jako to pieniądze, książki, ubranie itd. 
Mogą też i osoby z pobliża chorego roz­
nosić zarazki i udzielać ich innym przy 
spotKaniu w mieście, w kościele, w szko­
le. Często z dalekich stron, nawet z in­
nych części świata, przybywają nieświa­
domi roznosiciele zarazy. Wszystko to 
sprawdzono dowodami.

Stąd nic dziwnego, że trudno w y­
kazać, skąd się wzięła dyfterja u Karol- 
ka, który pierwszy we wsi zachorował, 
ale to pewna, że Karolek musiał gdzieś 
nabyć laseczników dyfterji, które się u 
niego w gardle usadowiły a teraz, w y-  
ksztuszając wraz z plwociną ogromne 
masy tych drobnoustrojów, zakaża ota­
czające powietrze. Może na razie w do­

mu nikt w ięcej nie zasłabnie, ale zarazki, 
rozniesione wraz z pyłem po świccie, 
przylgną znów gdzieś do jakiegoś Karol- 
ka lub Jasia albo Rózi z innej gminy 
gdzie ludzie na próżno pytać będą, skąd 
się to licho do nich przyplątało ?

T .zcba jeszcze to wyrozumieć, żc 
nie każdy człowiek jest jednako wrażli­
wy na zakażenie się. Niejeden oddycha 
lasccznikami suchot a nic zarazi sic su ­
chotami tak samo, jak nie każdy, który 
pielęgnuje chorego na cholerę lub na 
tylus a nawet na dżumę, musi zasłabnąć. 
Są ludzie wytrzymali na pewne jady i 
zarazki, ale nikt z góry  wiedzieć nic 
może, że potrą li się szczęśliwie oprzeć 
naiściu drobnoustrojów chorobotwórczych 
i dlatego każdy przed zarażeniem się 
chronić sic powinien. Znam kilka w ypad­
ków, że dziecię spadło na bruk z d ru ­
giego, a nawet z trzeciego piętra i nie 
zabiło się, a nawet nie skaleczyło — ale 
z tego nikt rozsądny nie wywnioskuje, 
że spadnięcie z takiei wysokości dziecku 
żadnemu nie szkodzi, bo wiele dzieci spa­
dek z mniejszej nawet wysokości przy 
płaciło życiem lub kalectwem. T ak  samo 
są ludzie, którzy bez narażenia życia je­
dzą arszenik, lub inne trucizny, a przecież 
nikt nie powie, że arszenik nie jest tru ­
cizną i że to tylko lekarze o nim cuda 
zmyślają.

Dzisiaj nauka lekarska zdołała nawet 
podpatrzeć, dlaczego niektóre osoby nie 
ulegają pewnym chorobom zaraźliwym, 
choć się na nie narażaią. Lecz wytłóma- 
czenie tego dziwnego zjawiska wymaga­
łoby dłuższych i zbyt nużących wyw o­
dów, więc e tutaj pomijam.

Przyjaciele! rozszerzajcie gaze­
tę i jednajcie nowych prenumera 
torów !
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Wiadomości polityczne.

P O L S K A .

Przeszłej niedzieli zebrali się we Lwo­
wie najemnicy konserwatystów, należący 
do komitetu centralnego, nazwanego słu 
sznie komitetem dla rozbojów wyborczych. 
Nazganianc także trochę chłopów lizunów.

Skonfisko i c< / no!

Nie doczekają się tego i ludu 
na próżne słowa nie złapią Josli konser 
watyści prawdziwie chcą uciszyć skargi, 
niech przeprowadzę! ustawy, których lud 
na próżno się lomaga, jak połączenie ob­
szarów z gminami, zmianę ustawy łowie­
ckiej, drogowej i wiele innych

Gdyby
zaś chcieli wcześniej dobrą wolę okazać, 
niech zwrócę mandaty poselskie, wydarte 
ludowi bezprawiem.

Gdy u nas na nowo poruszają stań­
czycy i inni konserwatyści obowiązek gło­
sowania w Radzie państwa na wszystko, 
co postanowi konserwatywna większość 
Koła, w Poznań kiem wystąpił pos. Chrza 
nowski przeciw takiej „solidarności* i po 
wiada, że w sprawach ludowych poseł lu 
dowy głosować powinien tak, jak lud chce 
i jak  dla ludu dobrze, a nie jak każe więk­
szość Kola, złożona z właścicieli wielkich 
obszarówr Trzeba bowiem wiedzieć, że tak 
samo, jak u nas w Wiedniu, tak i pod Pru 
sakiem w Berlinie mają posłowie takie Ko­
ło polskie, w którem właściciele dóbr, więk 
szość stanowią a jak  między sobą uchwa 
lą, tak już i wszyscy inni posłowie głoso 
wać musza. Otóż obecnie właściciele dóbr 
w państwie niemieckiem chcą nałożyć o- 
gromne xlo na zboże z zagranicy przywo

żone, aby sami swroje ziarno jak najdrożej 
sprzedać mogli. Ale przez to chleb i wszyst­
kie środki żywności bardzoby podrożały, 
więc lud robotniczy a także ubodzy wło­
ścianie, którzy zboża nie sprzedają, bo le­
dwie dla nich wystarczy, dalej mia9ta, lu­
dność fabryczna przeciw tym cłom zbożo 
wvin się opioraja. Koło polskie jednak dla 
korzyści większości Kola, choć na zgubę 
większości ludu polskiego w tamtych stro- 
nai h, gotowe było za cłami zbożowemi się’ 
oświadczyć. Więc pos. Chrzanowski pod­
niósł przeciw temu głos i teraz piszą o 
tern wszystkie gazety, czy poseł ludowy 
ma iść za żądaniem ludu, czy za żądaniem 
panów konserwatystów.

Wiecie o tern, Przyjaciele, że u nas 
Polskie Stronnictwo ludowe zawsze za tom 
zdaniem obstawało, jako poseł ludowy ma 
tylko w sprawach, cały naród obchodzą­
cych, wraz z innymi  posłami polskimi się 
trzymać, lecz tam, gdzie co innego jest 
korzystnem dla ludu, a co innego dla bo­
gaczów, za korzyścią ludu przemawiać i 
glosować.

Ciekawa zatem rzecz, iak tę sprawę 
rozstrzygną rodacy nas1’ w zaborze pruskim 
i jakie z tego będą ‘następstwa. Solidarność 
narodowa, czyli obowiązek łączności w 
sprawach, cały naród obchodzących, jest 
jedna i ta sama u nas iw  innych zaborach 
A zatem, jeśli w zaborze pruskim sprawy 
ludor e wyłączone zostaną z pod solidar 
ności Koła, to i u nas to nastąpić musi.

Ze ś w ia ta .

Austrja. Rada państwa zebrała się we 
czwartek. Nikt prawie nie ma nadzieji, aby 
obrady szły spokojme. Mówią głośno o 
bliskiem rozwiązaniu parlamentu i o nowych 
wyborach a kto wie, czy przy tych w y ­
borach nie będzie ustanowione powszechne 
bezpośrednie głosowanie Rząd wiedeński 
nie tai, że Galicja cała stra-znie do głębi 
wzburzona skutkiem nadużyć wyborczych 
i że nadal pod żadnym warunkiem do ta­
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kiego rozpasania ro z b ó jn ic z y c h  kom itetów  
centralnych i marszałkowskich d o p u ścić  nie 
wolno, boby w tym kraju B ó g  wie do cze 
go doszło.

Skon fisi* o tran o!

Miejcie się na baczności!
Przez ca ły  czas poprzedzający zwo­

łanie Rady państwa toczyły się układy 
poszczególnych stronnictw z rządem. Każde 
bowiem stronnictwo chciało wyzyskać poło 
żenie, mianowicie sprawę ugody z W ęgra­
mi aby wytargować jak najwięcej od rzędu. 
Jedynie aasze „koło pańskie* niczego dla 
kraju nie żędało.

Węgry. W rfejmie węgierskim przyszło 
dó bardzo burzliwych scen, a niektórzy po­
słowie zapowiedzieli, że nie dopuszczę dc 
ugody z Austrję i przeszkodzę jej uchwa 
leniu przez obstrukcję, bo chcę, aby Wę 
gry  były  od Au9trji zupełnie niezależne a 
złęczone tylko przez osobę monarchy. A 
zatem chociażby nawet uciszyło się w wie 
deńskiej Izbie poselskiej i była dężność do 
zawarcia ugody z Węgrami, sami Węgrzy 
mogę ję  popsuć.

Rosja. Gazety donoszę, że na carycę 
wdowę uknuli spisek anarchiści w Kopen­
hadze. Przybyło tam trzech włoskich anar­
chistów celem dokonania zamachu. Do za­
machu nie przyszło, bo carycę pilnuje ca­
ła gwardja policjantów w cywilnem u 
braniu. Zresztę nie wiadomo, czy to wszyst 
ko prawda, co pisma donoszę, bo anarchi­
stami lubię straszyć i nieraz bez żadnych 
istotnych dowodów puszczaję w świat po­
głoski o anarchistach, aby naród truchlał 
i tem posłuazniej poddawał się rzędowi, a 
na wojsko i podatki nie narzekał.

Kronika.
Poseł Stapiński odjechał dnid 12. hm. 

z Geestcmunde okrętem »CasseD przy sprzy­
jającej pogodzie do A m e ry k i Północnej.

Wybór uzupełniający posła do Rady 
państwa z k u rji gm in wiejskich okręgu w y 
borczego Stryj Zydaczów  D rohobycz, rozpi­

sało nam iestnictwo na iS listopada.

Władze kościelne a X Stojałowski. P i­
sma lwowskie donoszą, że biskup przem yski 

X. Pelczar w ydał następujące rozporządzenie 
do rządców kościołów dyecezji przem yskiej:

D oniesiono nam, że X .  Stanisław Sto- 
ja ło w sk i w dwóch parafiach naszej dyecezji, 
bez naszego pozwolenia i wbrew woli m iej- 
scow ych duszpasterzy, odw ażył się pośw ię­
cić uroczyście krzyże pamiątkowe i że nadto 
wystąpienie jego dało powód do pewnego 

wzburzenia um ysłów. Ponieważ tedy X . Sto­
ja ło w sk i w dziera się samowolnie w praw a 
biskupie i pasterskie, przeto nakazujem y, aby 
wielebni rządcy kościołów , czy świeccy czy 

zakonni, nie dopuszczali X .  Stojałow skiego 
do ołtarza, jeżeli się uie wykaże osobnem 
pismem naszem, że mu wolno w tym a tym 

kościele i w tym  a tym  dniu odprawić cichą 

mszę św. P raw ienie kazań w obrębie dycce- 
zji zabronił X .  Stojałowskiemu śp. biskup 
S olecki, a zakazu tego należy i na p rz y ­
szłość ściśle przestrzegać. G d y b y  w parafji 
wzniesiono krzyż pamiątkowe ku czci Zba­
wiciela, ma go poświęcić miejscowy duszpa­
sterz, na co niniejszem  pozw alam y. Jeżeliby 
w takim  w ypadku pewna część parafian 
chciała wezwać X . Stojałowskiego do poświę­
cenia krzyża, lu b  do wypowiedzenia m owy 
przy tym akcie, powinien rządca parafii 
oprzeć się temu stanowczo i donieść o tem 

bezw łocznie do ordynarjatu.
W  P rzem yślu  d 7 października r. 1902.

Jozef Sebasfyan, »biskup«. 

Samobójstwo księdza. G r. kat. paroch 
ks. P io tr Krajkow ski w Litwinowie z powo- 

j  au melancholji popełnił samobójstwo, rzuci­
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w szy się do stadni. L ic z y ł on 65 lat, a 42 
był księdzem. Opowiadają także, że na sku 
tek nieporozum ień p o lityczn ych , znosił 
wiele przykiości i że to było powodem  
rozstroju nerwów, a następnie samobójstwa.

Pająki wiejskie, W  ostatnich czasach 
doszły nas skargi na w yzysk, jakiego dopu 
szczają się na włościanach rozm aici agenci 
handlow i, pokazując w łościanom  rozmaite 
twwary, które nic nie są warte.

1 tak objeżdżają wsi ajenci jakiejś fabry­
ki m aszyn rolniczych i, choć wieśniacy nic 
chcą ich kupow ać, ani ich nie potrzebują, 
p o sy ła ją  je im. W skutek tego mają biedacy 
rozmaite kło p oty, biegają wszędzie, radzą się 
i padają ofiarą w yzy sku  in n y c h  pająków tj. 

pokątnych pisarzów , bo ci jeszcze gorzej 
sprawę gmatwają, a każą sobie sowicie p ła ­
cić.

Dalej odwiedzają naszych włościan ajen • 
ci fabryki m yd eł w B ielsku i sprzedają m y ­
d ło , którego nawet do m ycia podłóg użyć 
nie można, tak, żc pieniądze w yrzuca się 
właściwie w błoto.

W reszcie inny rodzaj w yzysku u p ra w ia ­
ją  jakieś węgierskie banki, które zasypują l u ­
dzi listami, nam awiając ich, by kupow ali lo 
s y  loterji klasowych. Na grze w taką loterję 
traci każdy prawie bardzo znaczne kwoty.

O tóż ostrzegam y naszych czytelników , 
by żadnym  tym  pająkom nie dali się złapać 
i u n ika li ich wszędzie, jeśli nie chcą się na­
razić na wielkie straty i koszta.

Wybory gminne w Osieku. N auczycie! 
p. R e y m a n  prostuje notatkę w poprzednim 
numerze Przyjaciela i podaje że naczelnik 
gm iny nie tw ierd ził, ja k o b y protest był s p ó ­
źn io n y i że protest ten wraz z całym  aKtem 
w yborczym  odesłany został c. k. N am iestnic­
tw u do rozstrzygnięcia.

Wy bory o d b yły  się w edług p. Reym ana 
legalnie. P. Reym an dalej zapewnia, że w 

przeddzień w yborów nie wpisał do listy ró ­
żn ych  osób t. j. żydów, którzy z więzienia 
p ow rócili, gdzie odsiadywali karę za lek k o ­
m yślną krydę.

Izraelici, o których mowa odrazu b y li 

um ieszczeni w liście , a jeżeli nic m ają prawa 
obieralności i g łosow ania (oczem dotychczas 
U rzędow i gminnemu nie wiadomo) to ich c. 
k. Starostwo i tak z listy radnych w ykluczy. 

L isty  wyborcze i spis upraw nionych do gło- 
Siw ania w yłożone b y ły  przeszło 30 dni —  
lecz reklam acji nikt nic wniósł i nietylko w 
o stitn ich  dniach, ale przez cały czas żadnych 
poprawek nie czyniono —  bo nie zachodziła 
żadna potrzeba.

1’elnom ocnictw a od niew iast, których 
mężowie przebywają w A m eryce nie w y łu ­
dzano, albowiem n ikt za takie k o b ie ty  nie 
głosował —  bo na to ustawa nie pozwala. 
Nic n iklaniano też w yborców  do głosowania 
kartkami, gdyż nawet ci, którzy protest w nieś­
li, nic g ło so w ali uscine, lecz także kartkami. 
P. R eym an nie agitował i nie gonił po w y­

borcach —  przed w yboram i nie b y ł u n ik o ­

go-
Z Podwołoczysk: Przed paru dniam i szli 

wieczorem piechotą z roboty z Podw ołoczysk 
mularze wraz z p om ocnikam i do swej w io ­
ski K aczan ó w ki. Pom ocnicy, jako m łodzi, 
szli przodem , a za nimi majster Antoni W i- 
rzman z resztą m ularzy. We wsi mnsicli 
przechodzić tuż k o ło  zagrody wójta S ta ­
nisława Lisa, ch łopa jak dąb, znanego proce- 

sowicza, G dy zbliżali się do m ostku, przez 
k tó ry  ju ż  przeszli byli pom ocnicy i udali się 
do swych domów w pobliżu Dędących, zoba­
czyli wójta, k tó ry  miasto o d p o w ied zi na 
pozdrow ienie pobożne, krzyknął: ,,a gdzie to 

chodzicie pc nocach rabow niki?'* i krzykiem  
zwabionego, małego, kilkunastoletniego Dm y- 

tra Pelacha u d e rzy ł dwa razy w twarz tęką i 
kolbą strzelby popraw ił. (Z aznaczyć potrzeba 

• że p, Stan. L is  to zawołany m y śliw y , go- 

szezący u siebie często nawet i uizędników  
zaproszonych na polow anie.) Z aw ołał jeszcze 
T o m k a  Czopa, będącego już w c h ałup ie  i 
dwoma uderzeniami zw alił go pod mostek. 

R o zp raw iw szy się podobnie z innym i, zw rócił 
się teraz do Ant niego W irzm ana, który choć 
schorzały stanął w obronie krewnego, zwa­
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liw szy go pięścią i dwoma uderzeniam i przez 
głowę k o lb ą strzelby, rz u c ił się na niego ze 
strzelbą, w yw ierając dalej sw ą złuść, P rzy 
szamotaniu miała w ypalić strzelba, której n a­
bój m iał również zranić W , — Naoczny świadek 
nie może z powodu ciemności podać, czy. 
w ystrzał nastąpił umyślnie, czy przypadkowo. 
Bezprzytomnego zaniesiono do dom u, a na 
drugi dzień odw ieziono do sądu. Badania 
sądowe wyjaśnią wkrótce zapewne powody 
napadu krew kiego wójta. O becnie p. wójt 
stara się sprawę w cichości załatwić, lecz 
c zyn  ten godny publicznego napiętnowania 

pow inien dojść do uszu władz odnośnych.

Z Limanowej: W  gazetce z 13 września 
um ieściliśm y wiadomość o tern, że p vien 
sędzia tamtejszy zachowuje się przy roz 1 a. 

wach nie odpowiednio.
Z tego pow odu pisze nam jeden z p zy - 

aciół —  ludowców, że sąd w Lim anowej s k k i­
da się z ludzi życzliw ych dla włościan i lu 
dność m iejscowa wcale się na urzędników  

nie skarży.

Jasło- N areszcie po d łu g ich  korowodach 
z polecenia ministerstwa, zarządził prokurato r 
jasielski dochodzenia karne w sprawie nadu­
żyć, dokonanych podczas tutejszych w ybo­

rów z roku 1901.

Zagórz- Dnia 7. bm. w naszcm mieście 
na rozkaz starostw a sanockiego strzelano 
psy i koty; chodzi! wójt, p o licjant gm inny i 
leśny Sm oról. Strzelali pomiędzy dom am i 
kolejowymi t. zw. Kolonji, gdzie się znajduje 
w ielk a  ilość m ieszkańców . D ziw nem  się 

wydaje, że starostw o dało taki nakaz.

Rzeszów. W  sobotę 11. bm. przy k o n ­
troli przez pom yłkę odezwał się Józef Konda; 
jestem proszę, zam iast hier. N adporucznik 

C likk  k a z a ł go natychm iast odstawić do 

aresztu.

Defraudacja w banku zaliczkowym w  
Pradze- Nową olbrzym ią defraudację w y ­
k ryto  w Pradze. Oto w banku zaliczkowym  
św. W acław a, —  sprzeniew ierzono przeszło 
4 m iljon y koron. G łó w n y  buchalter Orth 
odebrał sobie życie , uw ięziono zaś dyrektora

K ochuta i ks. D rozda, ja k o  w spółwinnych. 
K s. D ro zd  b y ł głow ą stronnictwa k le ry k a łó w  
w Czechach, organizow ał w ycieczki do R z y ­

mu, podobnie jak ks. Stojałowski. P row ad ził 
011 rozpustne i huiaszcze życie.

Ostrą zime przepowiadają na ten rok. 
Ma ona być bardzo mroźną, Śnieżną i długą, 
jakiej od lat 50 u nas nie b y ło . Nic to je­
dnak nie znaczy, bo wszelkie przepowiednie 
nigdy nie są pew ne.

Okropny wypadek. W  m iejscow ość 
Cudahy w A m eryce zakończył po k ró tk ich  

strasznych męczarniach życie pewien robo­
tnik, który w p ad ł do k o tła  z roztopionym  
tłuszczem i śm iertelnie się p o p arzył. W y d o  
byto go wpraw dzie z kotła natychm iast, ale 
tak strasznie poparzonego, że nie było na 
dziei ratunku.

Z Ameryki.
W skutek tego, że do Am eryki p rz y b y ­

wa corocznie bardzo wielu emigrantów r o ­
zm aitych narodowości, konstatują niektóre 
pisma am erykańskie zmianę, ja k a  zaszła w 
charakterze am erykańskiaj im ig ra cji. »Za- 
miast pilnych i oszczędnych Niemców i Ir la n d ­
czyków  i jasnow łosych Skandynaw ców  skła­
da się większość nowsze, im igracji z Polaków 
Słow aków , Rosjan i W łoch ów «. Organ nie 
miecki sław i naturalnie wyższość przybyszów  
niem ieckich nad now ym i em igrantam i, a P o ­

lakom  i W łochom  zarzuca, że przybyw ają 
do A m e ry k i jedynie, by się zbogacić jej do­
laram i i do swego kraju powrócić. O blicza, 
że P olak przeciętnie w p ię ciu  latach oszczę­
dza około 1.000 dolarów, które zawozi do 
swej ojczyzny i kupuje za nie kawał ziem i 
rodzinnej. Świadectwo Niemca, pragnącego 
naszych ziomków zohydzić w oczach A m ery­
kanów , jest dla w ychodźców  polskich, a w 
szczególności galicyjskich w ielką p ochw ałą. 
W ło c h  w edług tego samego pisma, postępu­
je  inaczej. Przez lato zbiera dolary, a na z i­
mę wraca do ojczyzn y i tam je  traci, po 
czem znow u jedzie na lato do Am eryki.
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Odpowiedzi od redakcji. / ’■ J*sii->is/-i :e
Kreru-mcscc Łechce nem p rzy  sposobności 
podania nowych wiadom ości, wyraźniej n ap i­

sać nazwisko, które oczyw iście  zacho­
w am y (v tajemnicy,

Adm inistracja P rzyja ciela  Ludu uprasza 

zalegających z prenum eratą o nadesłanie  na- 

leżytości za gazetkę. Można uiszczać prenum e  

ratę choćby i  po koronie.

Ogłoszenia

Pa r c e lu je  s ię  majątek większy w po- 
wiecie buczackim , —  4 kilom etry do ko­

ścio ła, sądu i staesi kolejowej Gieba dobra, -  
upraw-a tytoniu. U działy od 4 morgów począ­

wszy nabyć można po 4 óo K . za morg. 
Zgłoszeń.a przvimuje J. G o rc z y c ', c k 

notarjusz w M onasterzyskach

^  ' ^  ^  'z ^ Lj dg. L, ■

Za pośrednictwem Banku par- 
celacyjnego we Lwowie

sprzedane zostanie 100 do 200 morgów 
roli z majętności /o h a ty n  powiatu Dobro 

mil, — w drodze parcelacji. 
Majętność Żohatyn oddalony jest 10 kim. 
od Birczy, zaś 4 godzin jazdy bardzo do 

brej drogi krajowej od Przomyśla. 
Grunta faliste, lekkio, przepuszczalne glin­

ki o stałym urodzaju

Na miejscu bardzo tani matorjał na 
udowo. — --eny przystępne.

Bliższych wiadomości udziela Bank parce 
lucyjny we Lwowie, lub toż na miejscu 
Wny Klorjan Kozłowski w Lipie poczta 

■ ipa.

8 -  10 M 0 S G Ó W  I 'O L A
1 >o  m y r z e d u n i a , g l e b a  dobra, w m ’e)- 
scu ko śció ł i poczta. Cena um iarkow ana.

Jan My sza w Jo d łow n iku.

XX v_-ooocxxxxxxxxx
Gazeta codzienna

„Kurjer Lwowski“
we Lwowie. ul. Ghorążczyzny I. 5,

udziela włościańskim kółkom czytelnianym 
znacznych opustów w prenumoracie.

Kurjer Lwowski jest pismem w duchu 
Stronuictwo ludowego.

xxxxxxxxxxxxxxxx

D r o z p a r c e lo w a n i a  zaraz obszar 
Pr/.cm iw ołki w powiecie Żółkiew-skim przy 

gościńcu i kolei 8 mile od Lwowa i m ila od 
Żółkwi, p ó ł m ili od kościoła parafialnego w 
K ulikow ie. Kaplica m szalna, cm entarz i szko­
ła polsica w miejscu. G ru n ta  orne i łąki n aj­
lepszej jako ści po 800 kor, za morg.

Bliższa wiadomość K- Bogdanowicz 
Lwów, K u lko w a 10.

Gr u n t  w całości lub rozparcelowany sk Ja­
dający się v. 180 morgów ornego pola, łąk, 

wraz z ogrodem, domem mieszkalnym z za­
budowaniam i gospodarskierni w L ip n ic y  po­
wiat Jasło, jest z wolnej ręki do sprzedania 
i zaraz intabulacja g runtu wclnego od d łu g u . 
O raz dom m urow any, przy drodze, we wsi 
i w pobliżu dw oru przystępny na sklep z o- 
grodem jest do wydzierżawiania

Łaskawe zgłoszenia listowne przyjm uje 
R ako czy właściciel nowego sklepu w Brzys- 
kach, poczta K o łaczyce.
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W B r z e z i n a c h  średnich pow, R op 
czyce przy drodze Brzeziny — Ja­

szczurow a jest do rozparcelowania około ido 
m orgów roli przennej po cenie od 1S0 złr. 
do 250 złr. za morg, ju ż  z kosztam i opłaty 
należytości i intabulacji. N abyw ca otrzym uje 
g runt bez żadnych ciężarów.

Zgłoszenia przyjm uje a lbo właściciel Sta 
nislaw  O śniałow ski w B rzezinach średnich 
poczta W ielopole skrzyńskie, albo B ank pa- 
rcelacyjny we Lw ow ie, który' parcelację tę 
przeprowadza i za pewność kupna ręczy.

y jfl xj y u p ' ' ’' '?  ¥YY/ ' r Y’,ył >rY
O a  K & U jLrk X J  X. AA a  U a a

I. K R U K I E R E K
w  K ro ś n ie

poleca :
znakomite Sieczkarnie „Nowy Model1

W aga około 115 klg., wylot 20 ctm. szeroko 
wstawiana stalnica 3 nożowa za 54  koron 
4 nożowa za 58 koron łącznie z frachtem

- M ŁY N K I
znakom ite o k ilk u  sitach od 60  koron 

i wyżej.

Młocarnie ręczne
od 140 koron i wyżej.

P Ł U G I ,  BąONY, SIKAWKI OGNIOWE, OMPY 
ETC.

Ceny niższe o IOn/ 0 od fabrycznych.
C ennik i na  żądanie  darm o i opłat nie-

Dla ludu.

w yszła książeczka 4 arkuszow a z 2 rycinam i

O Mar)i Konopnickiej
piorą Dr. Falkiewicza Do nabycia w 

Administracji Macierzy Polskiej. Gmach Sej­
mowy we Lwowie Cena 20 h I.

„Wyrób krajowy!;4.
Dziesiątki zamówień świadczą nąj 

lepiej, żo

Proszek Holenderski
podawany, krowom, owcom i niero- 
gneiźnic, chroni je od chorób, pod 
n iecą a p e ty t  i tuczy je. K rowy d a ­
ją  więcej mleka,  z k tórego masło 

jest  piękne, żółtego koloru.

Paczka kosztuje tylko koronę. 10 p a ­
czek 10 kor, —■ wysyła się opłatnie. 

Unikać podobizn pochodzących od niemców! 

Wysyłki uskutecznia  
Apteka Mra far.

ST. SZCZEP A ŚSE1Ł G O 
w Zabłociu przy Żywcu

Obszar dworski Warzyce
Łącznie około 2 li0  morgów grun tów  
ornych i lak, w znacznej części zdre  

nowanych jest do sp rzedan ia

w drodze parcelacji
po cenie od BOO zł. do <>0() zł. 

za  morg.

Zgłoszenia przyjmuje i wszelkich 
wyjaśnień udziela właściciel obszaru p 
W. Rieger w Zimne i  wodzie poczta Mode- 
rćw ka albo dr. Tadeusz Sołowij, adwokat 

krajowy, syndyk Banku krajowego . 
i  Banku parcslacyjnego 

we Lwowie. 2
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BANK PARCELACYJNY
STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ 

we Lwowie, ulica Słowackiego L. 18.
zaw izany i prowadzony przy współudzialo B a n k a  K r a jo w e g o  

organizuje i przeprowadza parcelacje i kolonizacje w kraju.

Geometra Panku uskutecznia p o m i a r y  rozparcelowanych 
gruntów i sporządza potrzebne mapki, a Pank oczyszcza grunta kupion 
prżez parcelantów z pod wszystkich długów dworskich, sporządza kontra­
k ty  kupna i przeprowadza intabulację parcelantów za właścicieli nabytych 
gruntów, a na żądanie wyrabia im pożyczki w Panku Krajowym.

Kto zatem za współudziałem Banku Parcciacyjrtego grunt nabędzie 
jest pewnym, że zostanie za właściciela lego gruntu zaintabułowany 
i  ctizyma go bez żadnych przeszkód na własność —  a co nader wa­

żne —  otrzyma go bez żadnych długów dworskich.

Bank parcolacyjny przyjmuje także i oprocentowuje wkładki 
oszczędnościowe. Włościamo mog^ tedy w miarę uzyskiwania funduszów 
składać je na procent w Panku parcelacyjnym, a gdy się trafi korzystne 
kupno, użyć na nie uskładanych pieniędzy.

W szystkie korespondencje i przesyłki pieniężne należy dresow i :
„BANK PARCELACYJNY W E LW OW IE11.

Zarząd Banku Parcelacyjnego;
I. R a d a  n a d z o r c z a ;

P r e z e s  Dr. J. G. Pawlikowski, profesor Akademji rolniczej w Dubla* 
nach ; Z a s t ę p c a  p r o  z o s a :  Franciszek Rozwadowski, dyrektor gal. 
Tnw. kredyt, ziemskiego; S e k r e t a r z :  Ignacy Domagalski, lustrator 
Zwięzku Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych; C z ł o n k o w i e :  
Biedroń Jan, kraiowy instruktor mleczarstwa; Bojko Jakób, poseł na Sejm 
krajowy i do Rady państwa ; Dr. Cisek Stanisław, adwokat k ra jo w y ; Dr. 
Domaszewski Wacław, dyrektor Banku krajow ego; Dr. Józef Ekieiski, 
Radca Wydziału Krajowego; Popławski Jan (zast. sekretarza Rady nad­
zorczej); Średniawrski Andrzej; Stapiński Jan, poseł na Sejm krajowy; 
Żardecki Bolesław, poseł na Sejm krajowy i dyrektor Kasy zaliczkowej

i Oszczędności w Łańcucie.
II. D y r e k c j a :

Dr. Deskur Jan, Krzyszkowski Ignacy, Poznański Zygmunt.

Wydawca i odpowiadała ny redaktor BoItłilW Wysłouch Z drukarni St. Koiiowakiago Lwów,


